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Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. Marca.

Przez  rozkaz dzienny. Cesarski z dnia 27- 
L u tego ,  przecznaczeni zos ta l i : K om endant
tw ierdzy  Zamościa, General-major Truzson  11. 
na K om endanta  tw ie rdzy  Bobruiska; Naczel­
nik 2ej dywizyi arlylieryi,  Generał m ajor F e-  
doretiko I., na Kom endanta  tw ierdzy  Zam o­
ścia ; Naczelnik ruchom ych re z e rw o w y c h  
pa rk ó w  artyllerycznych armii czynnej, G e n e ­
r a ł  m a j o r  S ierp u to w sk i , na Naczelnika 2ej dy­
wizyi artylleryi ; dow ódca 2ej brygady arlyl­
ieryi po lo w e j ,  Generał inajor Ł a z a rew  Sta- 
n iszczew, na Naczelnika ruchomych reze r­
w o w y c h  pa rk ó w  artyllerycznych armii czyn- 
n ć | ; wszyscy trze) z pozostaniem w  artylleryi, 

N. Cesarz J m ć ,  Najłaskawiej udarow ać  ra­
czy! kosztow nym  pierścieniem bry lan tow ym  
dymissyonowanego kapitana B y c h o w c a ,  za 
oliarowan? przezeń w azę  z m arm uru ,  po ch o ­
dzącego z dóbr jego, w  okolicach -jyioski U- 
spenskoje, W gubernii Kaługskiej pow iecie  
T aruzk im  położonych, a w yro b io n ą  przez 
rzem ieśln ików jego. W dobrach P. Bychowca 
znajduje się do dziesięciu rozm aitych gatun­
k ó w  m arm u ru ,  nader  trwałego i pięknego w

robocie ; niektóre z nich, mogą być używ ane 
na zew nę trzne  ozdoby budynków; v 'y trzym ują  
b o w iem  wszelkie zmiany pow ietrza  i uznane 
są za najlepsze z pomiędzy odkrytych dotąd 
m a rm u ró w  Kossyjskich.

Z złożonego N. Panu przez G łó w n o -z a rz ą ­
dzającego w ydzia łem  poczt sprawozdania  za 
rok 1839, okazuje się, że dochód pocz tow y 
w  roku 1838 wynosił 12,760,872 rub .;  z tych 
zaspokojono w y d a tk ó w  na 6,370,680 r.; w p ły ­
nęło zaś do kassy czystego dochodu 6,390,191 
rub. W  spraw ozdan iu  tern ,  w yczytu jem y 
między innem i; W w idokach  rządow ych  ex- 
tra-poczty uslanowtorie zostały z Petersburga 
do ly tl isu , O renburga , W arszaw y i Wilna, 
'W  skutek tego bieg poczt przyspieszony zo­
stał, jakoto: Tylliskiej, o 7, Orenburgskiej, o 
6, W arszawskiej o 6 ,  a VV'ileńskićj o 3 doby, 
i w  tymże stosunku pomiędzy znaczniejszemi 
miastami, Jeżącemi na trakcie w spom nionych  
extra poczt, l lo  granicy Pruskiej i napow ró t,  
przez R ygę , zamiast d w ó c h ,  odchodzi teraz 
pięć razy poczta na tydzień. Listy z Berlina 
i z innych miast Niemieckich, przychodzą te­
raz do Petersburga w  ciągu pięciu dób , (d a -  
wnićj przychodziły w  sześciu) , a z Paryża i 
Londynu w  11 dobach (daw nić j w l 2 ) .  P rzed  
zawarciem z Prussami konwencyi pocztow ej, 
listy z Berlina do Petersburga były yy drodze
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po dziewięć dób , a z Paryża i L ondynu , po 
2"2 dni. — Korrespondencya południowćj Ros- 
syi z półriocnemi państwami E u ro p y ,  za p o ­
rozumieniem się z pocztow em i w ładzam i Au- 
stryi i Pruss, skierowaną została na W arsza ­
w ę  i Prussy ; a korrespondencya Petersburga, 
M oskw y i dalszych gubernij z Austryą i W ł o ­
chami, także na W a rsz a w ę ,  K rak ó w  i P o d ­
górze, przez skierowanie e x t r a -pocz t  z obu 
stolic Cesarstw a do W a rsz a w y ;  z tych jedna, 
w ysyłana  z Petersburga, odchodzi d w a  razy 
(daw nie / raz) na tydzień. P o łudn iow ym  pro- 
w incyom  Cesarstwa zachow ana w olność  o d ­
syłania korrespondencyj z Austryą i W łocha- 
m i ,  bądź na R ad z iw iłó w  i Nowosielice, bądź 
na W a rsz a w ę ,  za opłatą w  ostatnim razie 
transito dla K rólestw a Przedtem wszelka 
korrespondencya z Austryi do  Petersburga 
przesyłaną była przez R ad z iw iłó w  i zostawała 
w  drodze , podczas pięknej p !,ry  roku , od 12 
do  14 d n i ,  a w  czasie słotnym od 1o do 18. 
Obecnie zaś, na W arszaw ę, przychodzi do 
Petersburga  na dziew iątą  dobę, jeżeli tylko 
z dyliżansami, które codzieri z Wiednia do 
W a rsz a w y  odchodzą, przybędzie przed  expe- 
dycyą extra-poczty.

VV ciągu zeszłego Lutego przejechało koleją 
zelazną '26,616 osób; dochód wynosił  w  ogóle 
9,964 rub. 67 kop. srebrem.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1/• Marca.

Kilka dz ienników  tw ie rdz i  dzisiaj, ie c ią g le  
ma;ą zamiar odw ołać  Marszalka Y a l e e  i w  
T ' e,Sf1 ieS° G enera łow i Rugeaudowi naczelne 
d o w ó d z tw o  w  Algierze poruczyć. Ale po­
głoska takowa nie zasługuje na w ia r ę ,  gdy 
każdy jest przekonany, i/, grodek t. /kowy w ie-  
leby osob od Pana  Thiersa odstręczył.

Donoszą z n a d  g r a n i c y  p  i r e n e j s k i e j , 
że W  zeszłą środę przechodziły przez O bron  
cztery  pieniędzmi naładowane b ry k i ;  całą 
sum m ę podają na milion franków . Ma to być 
p ie rw sza  nadsełka pożyczki zaciągnięte: przez 
rząd  u Pana Darantesa. Pieniędzy ty oh użyją 
na zapłacenie zaległego żołdu w  .armii .Gene­
rała Espartery.

M o n i t e . u r  p a r i s i e n  zawiera  dziś nastę­
pujące w iadom ości z Afryki : „W  p ierw szych  
dniach b. m. zle pow ie trze  przeszkodziło w y ­
sianiu żyw nośc i ,  co aż do dnia 9. odłożono. 
Dnia 6. Marca ukazało się 300 jeźdźców  arab­
skich m iędzy Rlidą a Buffarikiem. Druga b ry ­
gada pierwszej dywizyi p rzec iw  nim w y r u ­
szyła, puczem ci zaraz uciekli i przez Cłiiffę 
się cofnęli. Wiadomości z głębi kraju zw ia­
stują przybycie Abdel - Kadera do M edeahu, 
gdzie się do now ego gotuje napadu. — Pod 
dn, 8. Marca donosi Marszalek \  alee rządoyyi,

że przy nastaniu p ięknem  • . • .• • o° pow ietrza  woiskoprzeciw  Chiffie wyruszy, i ^  sam
,ego czele w  celu uskutecznienia niektórych 
ob ro tów , meodbicie potrzebnych do u ła tw ie ­
nia przyszłe) w y p ra w y .

Z  M o s t  a g a  n e m  u donoszą pod d o k ~
» O d  utarczek z d. 2. do 6. Lutego już sie nTe- 
przyjaciel nie pokazał. Abdel -K ader  zło/vi  
podobno z urzędu Kalifę Mascary, który  w
rnnS1|e i 1-ZSltUle?Zn^ 0 natarcia na Mazacran 
600 ludzi utracił. Żołnierze gorliwie się teraz

usyPan,em okopów  na pół drogi hiie- 
dzy Mostaganemem a Mazagranem, aby tym 
sposobem związki między temi dw om a punk­
tami zabezpieczyć. Załoga mazagrańska w y ­
nosi teraz 180 Judzi opatrzonych w dostafeczny  
zapas żywności i amunicyi. Dla Mostaganemu 
zażądano 500 ludzi w zm ocnien ia ,  zdaje się Lo-

tT L d e r z y .* b d e l ' Kader na^ ierw na raiejsce
, ^  d n i a  18.  M a r c a .

Kommissya dla tajnych w y d a tk ó w  w czoraj 
W południe zgromadzić się miała. Minister 
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  rychło już stanął; ale 
nieobecność d w ó c h  cz łonków  i Prezesa Radt 
zatrudnionego na łonie Kommissyi afrykań­
skiej obradom  przeszkodziła, k tóre  w ięc  do 
dnia dzisje,szego odłożono. Maiącej sobie po-

n a T r S  systemu, Md.

Rajaorta z Mostaganem z d. 28. m. z. dono­
s y ,  ze Abdel Kader z zniechęconemi poko­
leniami A rab ó w  b i tw ę  stoczył, w  którći ci 
ostatni 1500 judzi stracie mi ej i.

Panna Rachel — w ed ług  pogłoski — do
5 0 nnn i Mar'^azow an 't została z pensyą
50,000 rubli rocznie; dyrek to r  teatru w  Rouen

row ał jćj za każde przedstawienie 1200fr.
o miesiące, a przedsiębierca teatru w  B or­

deaux 1500 fr. za każdy wieczór.
A n g l i a .

L L o n d y n u ,  dnia 18. Marca.
M o r n i n g  C h r o n i c i e  o zatargach z Chi­

nami następujący zawiera artykuł:  „ Dopóki 
kompania w schodnio-indyjska miała m onopo- 
num handlu z C hinam i, wszystko szło dość 
dobrze. Ale zmiana systemu, w  skutek któ- 
>ej pew na  liczba niezawisłych ku p có w  miej­
sce tow arzystw a  zastępow ała, na nieprzyje_ 
mności rias naraziła. Urzędnicy rządu angiel­
skiego nie mają tyle w ładzy  nad kupcami pry­
w a tn y m i ,  ile kompania w schodnio  -indyjska 
dad sługami sw y m i,  a podług istoty p ra w  
i zw ycza jów  chińskich przez n ieregulam ow ;’ 
p ryw atnych  kupców  cały stan handlow y wie!-
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k iego n a b a w io n y  kłopotu.®  — S u n  n a  to  
w  o b sz e rn y m  o d p o w ia d a  a r ty k u le ,  d o w o d z ą c ,  
ze obecne  zatargi z C h in am i t o w a r z y s tw o  
w sc h o d n io  - indyjskie nakszta łt  puśc izny  A n ­
glii p rzekaza ło .  —  S t a n d a r d  u w aża  pod  
w z g lę d e m  celu w y p r a w y  chińskie j:  „Znam ie- 
n i ta 'p o ty g a  m orska  i lą d o w a  do niebieskiego 
p a ń s tw a  się z b l iż a , a m oże  już do  niego 
w ta r g n ę ł a ;  im  dzielniej,  w y s tą p i ,  te m  też n a ­
tu ra ln ie  sk u te k  będz ie  św ie tn ie jszy .  M am y 
n ieprzy jac ió ł  i r y w a l ó w  —  dzięki naszem u 
M in is te ryum  — k tó rzy  na całej kuli ziemskiej 
nas d ozo ru ją  i ty lko na to  czyha ją ,  abyśm y 
W  k łopo t  jaki w p a d l i  a im sposobność  szko­
dzenia n a m  nastręczyli.  B ez  prędkości L o r d a  
K ea n e  w  zdobyc iu  K urd is tar iu  m ie libyśm y 
w o jn ę  z p o ło w ą  E u r o p y  i S tanam i Z jedno- 
c z o n em b  Ze d łu g o t rw a łą  w o jn ę  p ro w a d z ić  
m o z em  w  k ra ju ,  r ó w n ie  w ie lk im  jak E u ropa ,  
p o p rz e rz y n a n y m  w ie lk iem i rze k am i,  m a jąc y m  
bez d ro zn e  s tepy  i 200 — .100 m i l io n ó w  lu d n o ­
ści — jest rzeczą  w ię c e j  jak p e w n ą ,  ale b i tw y  
chińskie w k r ó tc e  na  rzece  Ś w .  W a w r z y ń c a ,  
na Indusie ,  a m oże  n a w e t  i na T am iz ie  m u  
sia łyby b yć  zd e cy d o w a n e .  N a  te m  w ię c  z a ­
p rzes tać  t rze b a ,  ab y śm y  C h iń cz y k o m  dali 
n a u c z k ę ,  b y  się p rzekona l i ,  czego po  n iep rzy -  
jażni z nam i sp o d z ie w a ć  się m a ją ;  dalej ab y ś ­
m y  p o r t  jaki w  bliskości C h in  zajęli na  p a ­
m ią tkę  po tęg i  angielskiej i u p o k o rze n ia  C h iń ­
c z y k ó w ,  skądbyśm y  w y g o d n ie ,  skoro  p o trz e ­
ba lego w y m a g a ć  b ę d z ie ,  p r z e c iw  n im  w y ­
ruszyć  mogli. F o r m o s a ,  a lb o ,  po  w y p ę d z e ­
niu n iep rzy jac ie la ,  H a in a n ,  b y ły b y  do p o r tu  
ta k o w e g o  najsposobniejsze. N ic  bezczelności 
C h iń c z y k ó w  tak  nie u tw ie r d z a ło ,  jak b ra k  
p o tę żn e g o  sąsiada. M ocna  osada angielska 
i v  ł  o rm o sa  albo H ainan  b r a k o w i  te m u  z a r a ­
dziłaby i s ta łaby  się p r a w d z i w ć m  d o b ro d z ie j ­
s tw e m  dla p a ń s tw a  niebieskiego. Życzym y, 
żeby się to w sz y s tk o  w  jak n a jk ró tszy m  czasie 
w y k o n a ć  d a ło ,  z a n im b y  n ieprzy jac ie le  nasi 
z am b arasu  naszego korzystać  mogli. W y p r a ­
w a  ta będ z ie  k o s z to w n a ,  ale jeżeli się uda, 
k o s z tó w  ty c h  ż a ło w a ć  nie b ę d z ie m : .  p rze c i­
w n ie  oszczędność  b y łaby  w e  w s z e c h  w z g l ę ­
d ac h  zagub ną.«

Bil do tyczący  m unicypalnośc i  ir landzkić j 
p rzy ję ty  został w  izbie niższej, jako też etat 
arm ii na r. 1840, W y d a tk i  n a a r m i j ą ,  k tó ra  
o b e jm o w a ć  b ę d z ie  93,471 l u d z i , w y n io są  
3,511,870 f. ster.

Rozesz ła  się w ie ś ć  po  L o n d y n ie ,  ze P u łk o ­
w n ik  Rateliffe, który m ia ł H r .  L e o n  sekun­
d o w a ć  w  pojedynku z L u d w ik iem  B onaparte ,  
d o s ta ł  nagie pom ięszan ia  z m y s łó w  w  w y s o ­
k im  stopniu .  Mówią, ze  w y r z u t y ,  jakie m u  
W  tu tejszych  tow arzystw ach  c z y n io n o ,  i i  się

dał użyć cz łovy iekow i,  którego m ało  co zn a ł ,  
jak niemnićj n iek tóre  okoliczności w ż y c i u  Hr! 
L e o n ,  o k tó ry ch  się P u łk o w n ik  dow iedz ia ł ,  a 
k tó re  go p rz e k o n a ły ,  £e się d o z w o l i ł  użyć za 
narzędzie  p o l i tycznem u  a w a n tu r n ik o w i  i k u ­
g la rz o w i ,  Jak s traszny na jego um ysł w p ł y w  
w y w a r ł y ,  iż go p o z b a w iły  ro zu m u .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

B a j o n n e ,  dnia 14. Marca. Ze ź ró d e ł  ka- 
ro l is tow sk ich  nadesz ły  tu  w ia d o m o śc i  z K a ta ­
lon ii ,  w e d łu g  k tó ry ch  C a b re ra  do dzielnego 
uderzen ia  na k ry s ty n is tó w  się gotuje. B ryga-  
dy e ra  B alm asedę w y s ła ł  do  A ragon ii ,  gdzie 
się L e b a n d e ro  juź  zna jdu je ;  B ry g a d y e r  A r n a n  
u d a ł  się do  K ata lon ii ,  aby G en e ra ła  S egarrę  
p o s i łk o w a ć ,  k tó ry  po  ciężkiej n ie w o l i  sw o je j  
na  w y s p ie  M ajorce  jeszcze do  sił nie p rzyszedł.  
Na  ̂ rozkaz  J u n ty  karo lis tow skie j  w  K ata lon ii  
F r is ta n y  a re s z to w a n y  został.

T u r c y  a.
Z S m y r n y ,  dn ia  20. Lu tego .

(G az .  f r a n c u z h h . )  —  S p rz y m ie rz ę  Anglii 
z Rossyą p r z e c iw  M e h m e d o w i  A le m u ,  ch o ­
ciaż jeszcze n ie  z a w a r te ,  jednak n ie z a w o d n ie  
do  skutku przyjdzie. P o r ta  rzuc iła  się w  o b ­
jęcia Rossyi,  c z e m u b y  Basza b y ł  zapobiegł,  
gdy b y  u m ia rk o w a ń sz e  ro b i ł  p re tensye .  R o ­
zum ieją tu  p o w s z e c h n ie ,  i e  do  w o j n y  p rzy j­
dzie. W n io s e k  z a p ro w a d z e n ia  p ie n ięd z y  pa­
p i e r o w y c h ,  w ie lk ie  s p r a w i ł  w ra ż e n ie .  W  o- 
gólności sm u tne  w  k ra ju  w id a ć  p rzesilen ie  
W n io sek  Rossyi do tyczący  się zb ro jn eg o  
w m ie sza n ia  p r z e c iw  M e h m e d o w i  A lem u, czy ­
n iony  P o rc ie  d. 5. m. b. p rz e z  kilku c z ło n k ó w  
R ady  ta jn e j ,  dn .  7. z radością p rzy ję ty  został. 
W sza k że  w ięk szo ść  go o d rzu c i ła ,  o so b l iw ie  
R a o u f  Basza. M o w a  tego  b y łego  W e z y r a  
w ie lk ie  na z g ro m a d z e n iu  uczyn iła  w r a ż e n ie -  
C h o s r e w  B asza ,  Halil i R eszyd  Basza g łę b o ­
kiego p rzes trzega ją  milczenia. C h o s r e w  B a ­
sza jeszcze z d r o w ia  n ie odzyskał.

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — „T ygodn ika  ro ln iczo  p r z e ­

m y s ło w e g o -  p o d  Redakcyją  T .  W .  K o ch a ń ­
skiego, w y sz e d ł  Nr. 10. i o b e jm u je :  1) D o 
R edak ry i ly g o d n ik a .  2) N a czem  zależy d o ­
b re  g o sp o d a rs tw o .  (C ią g  dalszy.) 3) O  w a r ­
tości la sów  ze w z g lę d u  ich  w p ł y w u  na p r z e ­
mysł i p o t r z e b y  k ra jo w e .  4) W ia d o m o ś c i  
czasow e.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  —  N a rb u t ta  
„ D z ie jó w  n a ro d u  litewskiego* w y s z e d ł  w  
W i ln ie  to m  V I . , p a n o w a n ie  W i to łd a  w  w ie -  
ku  XV. za w ie ra .  — L i tw a  o t rzy m a  sw e g o
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drug iego  historyka w  p an u  Onacevviczu  , k t ó ­
r y  ><Historyją Litwy*1 w  trzech  to m a c h  w y d a ć  
zamyśla. — »H erbarza  N ies ieckiego,«  w y d a n ia  
J.  N. B o b r o w ic z a ,  w y s z e d ł  to m  I V . ,  od lit. 
E  do familii J u t r o w ś k ic h ,  str . 518. — T o m  
p ie rw sz y  „H is tory i l i te ra tu ry  polskiej" iVl. W i ­
sz n iew sk ie g o ,  p rz e k ła d a  n a  język niemiecki 
A ugus t  M osbach,

A lexander  T y s z y ń s k i ,  m a  ogłosić  drugie, 
p rz e j rz a n e  p rz e z  się w y d a n ie  ».Am erykanki 
w  P o lszczę ,"  gdyż p ie rw sz a  e d y c y j a  całkiem 
w y c z e rp n ię tą  została z hand lu  księgarskiego. 
D r u k  w  W iln ie  w y k o n a n > m  będzie .

W  P e te rsb u rg u  u m a r ł  au to r  p o e m a tu  M n i c h ,
zn a n y  poe ta  rossyjski J a n  K o z łó w .

P o s t ę p y  j ę z y k a  m a d i a r s k i e g o . — P e  
w i e n  k o re sp o n d e n t  z P e s z tu ,  um ieścił  w  p i­
śm ie  c z a s o w e m  I l i n ó k  pod  dn iem  26. S ty ­
c z n ia ,  o p o s tę p ac h  m ad iarsk iego  języka w  B u ­
dzie  i Peszcie  co n a s tę p u je : »Język ojczysty  
(a  hazai n y e lv )  w  s to łecznych  m ias tach  n a ­
szych  p o s tę p u je  w  n a jn o w s z y m  czasie o lb rzy ­
m im  k ro k ie m ,  a m ó w ie n ie  nim w  najpier-  
w s z y c h  d o m a ch  do d o b reg o  tonu należy- J a k  
p rz e d  p icciudziesią t laty język łaciński b y ł  
ta rnźe  językiem ucz o n y ch  i w y ższego  to w a ­
r z y s tw a ,  tak te raz  s łodk i ,  d o m o w y  (hon i)  je- 

o m iejsce zastąpił.  L e d w o  znajdz iesz  jeszcze 
ilka d o m ó w  ob y w a te l i  m ie jsk ich ,  _ w  któ- 

ry< h b y  k ra io w i nauczyc ie le  sy n o m  i c ó rk o m  
1‘amiiij n iem ieckich  w  m ad ia rsk iem  języku  n a ­
uki n ie udzielali.  Z r ó w n ą  g o r l iw ośc ią  u p o ­
w sze ch n ia  się ten język  w  kośc io łach  w s z e l ­
kich w y z n a ń .  W  kościele  ew ang ie l ick iem  
i r e f o rm o w a n y m  m ie w a n o  kazanie po  w i ę ­
kszej części w  języku n iem ieck im ; p rz e ło ż o n e  
d u c h o w ie ń s tw o  kościoła r e f o r m o w a n e g o ,  s to ­
sując się do  p o trz e b  i ducha  te raźnie jszego 
cz asu ,  z a w y r o k o w a ło  spaniałom yśln ie  (nagy- 
lelkuleg),  że gdy  sp ó ło b y w a te le  o b cy m  języ­
k ie m  (idegen a jku) m ó w ią c y ,  w  m ó w ie n iu  
s ło d k ie m ,  k r a jo w e m  (m ad ia rsk im )  co raz  w i ę ­
ksze zna jdu ją  u p o d o b a n ie ,  p rz e to  nakazujemy, 
aby  kazanie  co n iedzie la  w  m adiarsk im  języku 
m ie w a n o ,  a n a b o ż e ń s tw o  w_ języku n ie m ie ­
c k im ,  d o p ie ro  p o  skończen iu  n a b o ż e ń s tw a  
m adiarsk iego  się z a c z y n a ło ,  co w  kościele e- 
w an ie l ic k im  już p r a w ie  od  d w ó c h  lat z a p ro ­
w a d z o n o .  P r a w d a ,  że e w a n ie h c k o - lu te r s k i  
kościoł w  Peszcie m a już w ła s n e g o  m a d ia r ­
skiego kaznodzie ję ,  a m ad iarsk ie  n ab o ż eń s tw o  
p o p r z e d z a  w  n im  już od  d w ó c h  lat n ab o ż eń ­
s tw o  n iem ieck ie ,  lecz n ie d a w n o  t e m u ,  jak p e ­
w n y  p rze jeżdża jący  M ad ia r  p o d  n a z w ą  H on ti  
u b o le w a ł  W Pesz teńsk im  dz ienn iku  T a r s a l -  
k o d ó ,  że gdy  się uda ł  na kazanie  m adiarsko-e-  
w an ie lick ie  kaznodziei  S zćk a rz ,  k tó ry  dosko- 

- n a ły m  jest m ó w c ą  > b a r d z o  m a ło  s łu c h ac zy

w  kościele zastał. P rz e c iw n ie  zaś p o w s z e ­
chnie jest w ia d o m o  w  Peszcie , że na  n ie m ie ­
ckie kazanie w  ew ang ie l icko - lu te rsk im  kościele 
ciągle liczna pub l iczność  uczęszcza. A że do  
miasta  P esz tu  p rz y  w zm agające j  się co ra z  
bardz ie j p rz e m y s ło w o śc i  i h and lu  każdego  
roku  p r z y b y w a  znaczna ilość n iem ieckich  k u ­
p c ó w ,  a r ty s tó w  i rę k o d z ie ln ik ó w ,  k tó rzy  
z p o w o d u  /u t ru d n ie n ia  s w e g o ,  nie mając 
czasu do nauczenia  się do k ła d n ie  języka m a ­
diarskiego i odzw ycza jen ia  się od  m a c ie rz y ­
s tego ,  dla tego jako  n ie u p rz ed z o n y  (el n em  
fogult)  w o ln y  W ę g ie r  są d z ę ,  że r ó w n i e  t r u ­
d n o  będ z ie  P esz t  / m a d z i a r y z o w a ć ,  jak t r u ­
d n o  by ło  n iem ieck ie ,  nad  m orsk ie  miasta h an ­
d l o w e ,  w  k tó re m  m n ó s tw o  W ł o c h ó w  zam ie­
szka ło ,  zg e rm an izo w ać .«

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł u  I. 

w  P o z n a n i u .
D o b ra  szlacheckie O l s z ó w  czyli O l  s z o -  

w a  oddzia łu  L it.  B w  księdze h ypo teczne j  na 
irnie Tekli  S iew ie rsk ie j  zap isane ,  w  p o w iec id  
O s t r z e s z o w s k im ,  p rze z  D yrekcyą  Z ie m s tw a  
o sz a c o w a n e  na 14,894 tal. 14 sgr 5 fen. w e d le  
ta x y ,  m ogące j  być prze jrzane j w r a z  z w y k a ­
zem  hy p o te cz n y rn  i w a r u n k a m i  w  Registra-  
tu rz e ,  m ają  być

d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 0 .
p rze d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w ć m  sp rzedane .

P o z n a ń ,  dnia 26. L u tego  1840.

P rzedn i dóbr Golaszy/iskidi.
M aję tność  G o  ł a s z y  r i sk a z m ias tem  B  o j a- 

n o w e m ,  jako i z p rzy leg łym i fo lw ark am i,  
należąca do su k c esso ró w  po s. p. L u d w i k u  
Z y c h l i ń s k i m ,  w  p o w ie c ie  K robsk im  p o ło ­
żona ,  jest do  nabycia z w o ln e j  ręki.  Mający 
chęć kupien ia  raczą się zg los :ć do  W g o  G u ­
s t a w a  P o t w o r o w s k i e g o  w  G o l i  pod  
Gosty niem.

G o laszy n ,  dn ia  19. M arca i 840.
W  im ieniu  w szy s tk ich  su k c esso ró w  

N . Z y c h  l i ń s k i .

N a s i o n a  o g r o d o w e ,  k w i a t o w e  i 
t r a w y  na p a s z ę  

najlepszego gatunku, polecam podług mojego 
W e  c z w a r t e k  d n i a  26.  Ma r c a  1 8 4 0  do  

Nr .  73.  t e j ż e  g a z e t y  
załączonego spisu cen nasion.

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l
W W roclaw *u> ulica Schmiedebriicke Nr. j2.


